




SMd ta smutna mina? 
Przed nami jeszcze 
calutkie 13 dhi-wakacji 


216 godzin, 
które możemy 
wypełnić szampańską 








DO KLANU POGODP YC H 

dołącza dzisiaj 

WOJCIECH MANN 


zaprasza do 

„BITWY 
O SER” 

na str. 4-5 


POGODNI 


— pamiętacie? W każdy wtorek o 7.50 w programie IV 
PR specjalny komunikat. Tylko dla Wćms! 

Przygotujcie kartkę 1 długopis. 

W każdy wtorek słuchajcie Rozgłośni Harcerskiej. 


Szukasz przyjaciół? Napisz do nas! 

Młodzieżowe Agencja Korespondencyjna 
Gdańsk 5* skrytkę 112. G-ioe 


Co tydzień czapeczka 


CO? GDZIE? 
KIEDY? 


To już szósta togo lata bły¬ 
skawiczna zagadka WIT-ka. Tro¬ 
chę inna niż pięć poprzednich. 
Oto cztery fotografie, a na nich 
cztery formy skalne — niezwy¬ 
kle. piękne, zaskakujące. 

Te twory natury powstawały 
w różnych okresach, różne są 
przyczyny ich powstania, ale 
czy wiecie, gdzie się znajdują? 

Już za tydzień (20 VIII] wśród 
autorów prawidłowych odpowie¬ 
dzi rozlosujemy 3 czapeczki 
„Świata Młodych", a więc kto 
zna odpowiedz, niech Już pi¬ 
sze (na kartce pocztowej) do 
WIT-ka. 
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PISZĄCY TELEFON 

tPAP) Naukowcy z RFN opra¬ 
cowali i uzyskali paleni na urzą¬ 
dzenie pozwalające na dyktowa¬ 
nie przoz telefon tok&tu, który 
Odbiorca otrzymuje w formie 
drukowanej Przystawka do iwy 
* logo lolnfanu zamienia dźwięk 
mowy ludzMei a- zapis alfabetem 
Morso’a Po drugiej stronie ilnn 
przetwarza owe .znaki w lilory. 
któro drukuje maszyno do pisa¬ 
nia. 


Amfibią przez ocean 

Na oryginalny pomysł podró¬ 
żowania po morzu wpadł mie¬ 
szkaniec Genui 56-łetru Giorglo 
Amoretfł Zamierza on pokonać 
trasę z Genui przez wyspy Kano- 
ryj6kle do Nowego Jorku na am- 
łibn w.Jasnej konsirukcjl 

■V podróży włoskiemu śmiałko¬ 
wi .nj towarzyszyć rodzina: 
1 i letnia Serenolta. 12-letni. Mar¬ 
co I 9-letnia Carolłna W amfibii 
będzie oczywiście zainstalowany 
nparal radiowy, aby rno/na było 
/ mego wytfać oygfiai S.O S. 
gdy podróżnicy znajdą się w 
opałach. 



Za 35 dni igrzyska... 


T 


którą trzeba wykorzystać 


Orfando, pływackie mistrzostwa 
USA. Wyścig na dystansie 400 m 
stylem dowolnym. Ogromna sensa¬ 
cja: Polak Artur Wojdal nie tylko po¬ 
kona! wielu znakomitych zawodni¬ 
ków, ale również uzyskał fantastycz¬ 
ny rekord świata — 3:47.39 min. Pg- 
przedni należał do Michaela Grosa 

(RFN) i był gorszy o 0.42 sek. 

■ 

2G-1elni Wojdal jest drugim pol¬ 
skim pływakiem, który wpisał się na 
listę rekordzistów świata (wcześniej 
w ... 1953 roku sztuki tej dokonał 
Marok Plotrusewlcz]. Odniósł wielo 
sukcesów, ale ten ostatni uczynił go 
jednym z kandydatów do olimpij¬ 
skiego medalu. Doskonałe zdajo so- 
bio sprawy z tego, że podobna 
szansa nie powtórzy się Już nigdy, 
więc jeszcze więcej pracuje. Razem 
i kilkoma naszymi pływakami prze¬ 
bywa w USA, gdzie na znacznie lep¬ 
sze warunki treningowe. Pod okiem 
słynnego szkoleniowca umerykań- 
ckieęo Terry ogo Stoddarda szliluje 
formo na Igrzyska. Wojdal znany 
jest z tJracowilości. Zresztą w pły¬ 
waniu miejsca ,.zarezerwowana" są 
tylko dla wyjątkowo wytrwałych lu¬ 
d/l Takich w Seulu będzie sporo 
Czy nasz zawodnik poradzi sobie z 
nimi jeszcze raz? (zp) 


Fot CAF 


*o%egtmnte % mordem 

jesgcge niebo się g morgę m pomiesza, 
Jesgcge Orion pat poprawi gwiagdgisty, 
Jesgcge stanę na brzegu i rgeptać 
Będę fałom opowieU O— HrJ^VJ7VbVłf. 

Jesgcgr włosy odgarnę gnnd cgvła t 
Jesgcge ty U wypełnię prgykagas i, . 
jesgcge statkom dalekim gairolam ' 
Jak to wizie na gir mi się gdarga. 1 

wi 

gdągę gurtu sit piosenkę, 
Prgtgrac wyścig g mewami na plagy, 
Rgstcić tui w prgybrudgonej butelce 
t o snach niespełnionych pomargyŁ 

WL Jj 

Jag odchodgę, łecg gnomu powracam, 
jesgcge łódki wystrugać chcę g drewna, 
Ijug wtem: boję się t ge cot tfracę 
ł nie umiem uę t morgę, pogegttaĆ. 

Hedrą R, 
Kłobuck 








































































Nasze sprawy • Nasze sprawy • Nasze sprawy • Nasze sprawy 



© Jesteś zdrów, życzliwy — chcesz pomóc 
nosprawnym? 

© Jesteś chory, cierpisz, czekasz na przyjaźń? 

© Pragniesz mieć kogoś bliskiego? 

• Napisz! 



mam miniaturowe „zoo"). Uwiel¬ 
biam czytac książki, tańczyć oraz słuchać 
muzyki disco, a szczególnie przepadam 
za italo disco. Moim ulubionym zespołem 
jest Pel Shop Boys. Czekam na listy. Iza¬ 
bella Skrzydeł, 



• Mieszkam w małym miasteczku, w 
Jarosławiu Moja tragedia zaczęła się rok 
temu. Byłem chłopcem wesołym, zawsze 
skorym do zabaw W czasie wakacji poje¬ 
chałem na kolome. Miałem tam wielu ko¬ 
legów i koleżanek. Czwartego dnia wy? 
braliśmy się na wycieczkę po Krakowie 
Gdy przechodziłem przez jezdnię, zosta¬ 
łem potrącony przez pijanego kierowcę 
samochodu osobowego. Okazało się, że 
będę musiał jeździć na wózku inwalidz¬ 
kim. Po kilku tygodniach strąciłem więk¬ 
szość przyjaciół. Teraz mam 15 lat I 
chciałbym nawiązać z kimś koresponden¬ 
cję Pragnę dodać, ze uwielbiam muzykę 
młodzieżową. Moim ulubionym zespołem 
jest duet Modern Talking. Zbieram też 
znaczki i widokówki, Kocham kwiaty. Pro¬ 
szę, napiszcie. Postaram się odpisać na 
każdy list 

Piotrek 

Adres Piotra mamy w redakcji. Kto 
chce do niego napisać, niech przyśle do 
nas IfsL Całą korespondencję mu przeka¬ 
żemy, (red) 

3 Bardzo chciałabym nawiązać kon- 
lakt z osobami niepełnosprawnymi, 
osamotnionymi lub w jakiś sposób pok¬ 
rzywdzonymi przez los. Ja miałam 
skrzywienie kręgosłupa, jestem po ope¬ 
racji i teraz „szkoda została naprawio¬ 
na", Mam 15 lat, Mój adres; Agnieszka 
Janiec, 

• HejE Wszyscy załamani, potrzebu¬ 
jący wsparcia lub przyjaznej duszy — 
jestem do Waszej dyspozycji. Piszcie 
do mnie bez względu na wiek i płeć. Ja 
mam 15 lat, być może nie potrafię, czy 
nie będę potrafiła pomóc Warn jakąś 
sensowną radą, ale ofiaruję swą przy¬ 
jaźń, Chcę, żebyście uwierzyli, że nie 
tylko Wy potrzebujecie pomocy. Szkoda 
czasu na czekanie. Przestałam czekać 
na cud, czekam teraz na listy od Was, 
Chciałabym nawiązać konlakt z osoba¬ 
mi niepełnosprawnymi lub z domów 
dziecka. W miarę możliwości postaram 
się odpisać na wszystkie listy. 


Myślę, że coś takiego jak „Bank Adre¬ 
sów" to cudowna sprawa, choć nie za¬ 
wsze udaje się utrzymać kontakt z osoba¬ 
mi, które chciałobysię mieć za przyjacie¬ 
la. Wiem to z własnego doświadczenia. 
Jest wiele osób, które piszą, że odpowie¬ 
dzą na każdy list. Listy dochodzą do ad¬ 
resata a mimo to... czekamy i nic. (Chyba 
nie zawsze winna jest poczta?) Nie chcia¬ 
łabym, żeby ktoś zawiódł się na mnie, 
Macie okazję sprawdzić Na razie pozdra¬ 
wiam wszystkich i podaję swój adres; EJ- 
ka Pawęska, 

• Ostatnio mam dość dużoczasu, więc 


postanowiłam napisać do Sl Banku Adre¬ 
sów". Uważam zresztą, że pomysł zorga¬ 
nizowania takiego małegokącika przyjaź¬ 
ni łączącego młodzież zdrową z.niepeł¬ 
nosprawną jest wspaniały. Również 
pragnęłabym pomóc osobom samot¬ 
nym, chorym i opuszczonym. Piszcie 
więc do mnie wszyscy, którym spodo¬ 
bała się moja „oferta przyjaźni”. Ja 
wierzę w „przyjaźń na kartce papieru' 1 
I mam dwie korespondencyjne przyja¬ 
ciółki. Sama jestem brzydkim kacząt¬ 
kiem, które nigdy nie wyrośnie na łabę¬ 
dzia, Interesuje mnie język angielski, 
język polski oraz zwierzęta (w domu 


• Mam 15 lat Chciałabym nawiązać 
trwały konlakt z osobami niepełno¬ 
sprawnymi i z domów dziecka .‘/iem. 
ze dziewczęta i chłopcy pokrzywdzeni 
przez los pragna cieplej, serdecznej 
podpory. Chcę im pomóc. Proszę pisz¬ 
cie pod adresem: Małgorzata Doba- 
czewska, 

• Cześć! Jeslem 14-lelmą dziewczy¬ 
ną, która pragnie za pośrednictwem 
wspaniałego „Banku Adresów kores¬ 
pondować z młodzieżą, Chciałabym, 
aby napisali do mnie Ci, którym po¬ 
trzebna jest przyjaźń, życzliwość, po¬ 
moc, wsparcie, dobre serce, zrozumie¬ 
nie i zaufanie. Postaram się ofiarować 
to tym, którzy napiszą do mnie. Nawią¬ 
żę kontakt z młodzieżą niepełnospraw¬ 
ną, z domów dziecka, z samotnymi, 
nieszczęśliwymi, zakompleksionymi, 
skrzywdzonymi (nie tylko przez los) i z 
potrzebującymi bliskiego człowieka. 
Moje hobby to: muzyka (pop. disco i 
rock) książki, sport (głównie piłka noż¬ 
na i ręczna) język niemiecki, gitara 
plakaty, humor, podróże, nowe znajo¬ 
mości i wiele innych spraw. Czekam na 
fisty, obiecuję, że na każdy odpiszę! 
Mile widziane również zdjęcia A więc. 
nie zwlekajcie i piszcie pod adresem. 
Monika Szary, 

O Chciałabym nawiązać kontakt z 
osobami z domów dziecka. Mam 12 lat 
Kocham zwierzęta {mam dwie kocice, 
psa). Postaram się na każdy list odpi¬ 
sać, Oto mój adres: Małgorzata Mac* 
klelo, 

& Mam 11 lat. Bardzo bym chciała 
nawiązać kontakt z osobami niepeł¬ 
nosprawnymi (samotnymi), szukającymi 
przyjaciela, Moją pasją jest czytanie 
książek, W miarę możliwości odpiszę 
na każdy list. Mój adres: Ewa Flaszyó- 
ska, 

• Mam 15 lat Chętnie nawiążę kon¬ 
takt z osobami niepełnosprawnymi lub 
z domów dziecka, Małgorzata Gabryc- 
ka t 





Nasz Zespół Pieim i lanca „Ta¬ 
new" działający przy Zespole Szkól 
Mochąniczna-EłaMrycznych w Biłgo¬ 
raju w roku 198? przebywa’ w Ki ni 
cuch, gdzie zdobył „Złotą Jodłę". 
Tani ze przyjaźniliśmy się z zespo¬ 
łem bułgarskim z Ml ha) Iow grodu 
f .Wrześniowa Młodość' 1 i zaprosiliś¬ 
my go rlo Biłgoraja 

Ucz ©sinicy zespołu bułgarskiego 
przebywali w Biłgoraju od 5 do vz llp- 
ca lGS0r w towarzystwie i pod opieką 
młodzieży z zespołu „Tanów": zwie¬ 
dzali nasze piękne Roztoczę i koncer¬ 
towa Ip w Biłgoraju, Lublinie i w Za¬ 
mościu W swoim programie pokazali 
tańce wszystkich regionów Bułgarii, 
dosłownie podbili sofco publiczności 
polskiej. Poznali rodziny polskie; 
wspólnie z n-iml uczestniczyli w ogni 
skach, wycieczkach i dyskotekach w 
‘jifjrprnu nasz zespól wyjeżdża z rewi 
zytą do Bułgarii 

Anna łskrn, 
kierowaJk urlyetyczny 
I choreograf 
ZPiT „Tanów” 
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1. Anno tskfz i, kierował* artystyczny ZPIT „Tanew" prcrfmu/* podziękowania * 
ctru; od cJioreogrdtn bułgarskiego zespołu — Sumera Marozowsktryo 
7. OotgarżUa dziewesętu niv tylko śliczno, ule i wtpanialef 

3, Zespól Pioi/U I Tarića ..Tanew'\ ląuteal ..ZtoleJ Jodły” ni XIV Ho, 

I u Kultury Młodzieży Szkolno/ — Kielce 8/ 
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Nagle 

przypomnisz sobie 
że masz język... 


Sławku (nr 83 jestem * 

Twoim wieku, mteresuję się psyche- 
logią medycyn*. Przeczytałem : 
tych dziedzin wrei© hsiazefc- 
Chce C> coś poradzie chcę Ci po¬ 
móc Byłem zzesztą w podobnej sy¬ 
tuacji — tez podooara nu się dzie¬ 
wczyna i me wiedziałem jak jej. oka¬ 
zać swoją sympatię Moja sprawa 
skończyła się powodzenrem Wra¬ 
cam do Ciebie uważam ze brak C» 
pewności siebie i u majętność na¬ 
wiązywania kontaktu Jesteś ryiko 
meśmaly. Jest to na szczęście — 
uleczalna choroba. „Leczy się 
fó/motegie z dorastaniem i po paw 
nym czasie nagle przypominasz sc y 
b.e ze masz jeżyk l uda.jp s.ę Za¬ 
czynasz rozmowę odchodzisz cd 
ściany, którą do niedawna podp-er^ 
Jeś. , Ruszasz do ataku. 

Jeśli ktoś chce ze mną korespon¬ 
dować (na tematy psychologiczne i 
medyczne] proszę, niech dc mn.e 
napisze. Oto adres: Dariusz KaduL 
sxi, 

PS Proszę o przysłanie zaadre- 
so wane j k oper ty ze zna c z > e to. 

Jak rozpoznać 
prawdziwą przyjaźń? 

Mam 13 lat i chodzę do Vt klasy 
Kilka dm temu me mSaTcm 

przyjaciółki, dziś — wszystkie dzie¬ 
wczęta z klasy są przy mnie Jjk te* 
się stało? Po prosiu, niedawno przy¬ 
jechała 2 RFN-u moja mama. Na* 
wiozła ml trochę ciuchów Md je ko¬ 
leżanki dowiedziawszy m** o tym, 
coraz częściej zapraszała mr e do 
siebie, obgadują przy tym mne Alo 
ja wiem dobrze, ze (o pozory Kręcą 
się kolo mnie aby coś dostać Kie¬ 
dy nic nie miałam — nie zwracały 
na rrtnie uwagi. Zupełnie nie w tern 
jak mam teraz postępować i |ak roi* 
poznać przyjaźń prawdziwą? Mozo 
ktoś z czytelników „SM" ma podob¬ 
ne kłopoty. 

Ziuta 


Dorośli nie są święci... 

„Malgoi" (nr 69 „SM"), pisio. ro 
pasażerom tramwaju, którym jecha¬ 
ła. me podobało się, żo czytali 
książkę. 

To bardzo śmieszne, ze ta pani 
uważała to za niestosowne. Czyżbyś 
komuś przeszkadzała?’ Nic sądzę 
żeby ta pani zastanawiała się co 
mówi. 

Chciałbym poruszyć toż Inną 
sprawę Dorośli często nietaktownie 
postępują wobec młodszych. Prze¬ 
konałem się o tym rm własnej skó¬ 
rze Chodzi o mówienia znajomym, 
nauczycielom, czy sąsiadom: „dzień 
dobry". Niektórzy na nić w ogófe 
me odpowiadają. Tłumaczą się lym, 
z© nie zawsze ma się dobry humor i 
zadowolenie z codziennego życia 
Takie tłumaczenie jest zupełnie me- 
log.czne Młodzi ludzie iez mogą 
mieć złe samopoczucie spowodowa¬ 
ne np niepowodzeniem w szkole 

Proszę o wypowiedzi na ten temat 
innych czytelników ,.RP" oraz re¬ 
dakcję Drogę redakcjo co o lym 
sądzisz? Komu przyznajesz rację? \ 

„Chudy" tlał 

OD REDAKCJI: Oczywiście Tobie. 
Dorośli (wszyscy) powinni odpowia¬ 
dać na „dzień dobry" czy Inne 
pozdrowienie. Powinni dawać dobry 
przykład młodszym od siebie. No 
cói, „Chydy", jaszcze nLor w prze¬ 
konasz się, że dorośli nie są bez 
winy*,* (ba) 




























— Kim pen |o*t? 

— Mężczyzną z Europy Srodko 
Inlollgcntóm pracującym. Z 
wykształcenia biologiem angielskim 
Zawód wykonywany dziennikarz 
muzyczny, Miejsce pracy teraz om 
towo Program Ul Polskiego Radia 

— Zbiera pan sobie płyty, słuchn 
pnn muzyki, pogłębia swoją wiedzę 
nn ton temat, a nualępnle pnotfuu. 
Je pan te władzę słuchaczom. A ie 
lubi I Łiitila pan mówić,*, ciy to w 
ogólo można nazwać pracą, czy to 
po prostu czysta rcd&cho? 

Mo dobrze, a, jeżeli wożmiomy 
na przykład kslęgowogo który prze¬ 
pada za Uczeniem, maszynami do 
Uczenia i codziennie od ósmo] liczy, 
<^yU Spełnia to władnie, co najbar¬ 
dziej lubi, to czy to jest praca, czy 
przytomność? Jesi po prostu nad¬ 
zwyczajnym zbiegiem okoliczności. 
Ze w moim przypadku proca zbiega 
sl<3 z przyjemnością Sądzę, to nie¬ 
wielu ludziom jest to dane l dlatego 
SS tacy, którzy mówię, że ja cały 
czas się obijam. 

To, co robię, to nio jest showbual- 
noss. pornowaz nlo jestem twórcą, 
justem tylko pośrednikiem miedzy 
twórcami I słuchaczami, czasom au¬ 
torom komentarzy. Jest w mojej 
działalności I trochę estrady, i ra¬ 
dio, I lęlowizja. tłumaczę teksty — 
prozę l piosenki zdarzn ml się tłu¬ 
maczyć na żywo. np wywiady, zda¬ 
rza się tez - tlimy w telewizji. To 
rozmaitość pomaga utrzymać zain¬ 
teresowanie, ale jednocześnie cza¬ 
sem bardzo dotkliwie uświadamia 
mi brak perfekcji na jakimś wybra¬ 
nym odcinku. 

Zazdroszczę tym rudziom, którzy 
potrafię z w.tskie] specjalności zro¬ 
bić mistrzostwo i jeszcze z togo się 
utrzymać. Importuję mi kompozyto¬ 
rzy. wokaliści, aktorzy, którzy potra¬ 
fią talent wzbogacić pracą i dojść 
do czegoś có jest niemal bezbłęd¬ 
ne Szalenie imponował mi Fitoak. 
który wbrew wszystkim organiza¬ 
cjom. związkom tenisowym, marzą¬ 
cym o sprowadzeniu go do średniej 
krajowej, potrafił zrobić swoje. Je¬ 
stem przekonany, ze w momencie 
kiedy zaczynał, ludzi z takim jak je¬ 
go talentem, albo nawet i większym, 
było więcej, Ale on się uparł. 

— Czy pan wic. za co pana lu¬ 
dzie kochają, a za co niektórzy nie 
fublą? 

— Nigdy rue mam świadomości, 
co na temat lego co robię w danym 
momencie, mówi widz czy słuchacz, 
siedzący sobie lub lezący wygodnie 
w swoim domu. Czy właśnie wzdy¬ 
cha ,,ó. znów ten Mann, znowu nu¬ 
dzi, znowu się pomylił, znowu głup¬ 
stwa gada", czy tez jest ze mnie za¬ 
dowolony. Bo Nety i teldony od słu¬ 
chaczy to juz nie to samo. to nie 
jest reakcja bezpośrednia, jak na 
przykład na występ aktora w tea¬ 
trze. a opóźniona 

Czasem odczuwam ludzką sym¬ 
patię. czasem zaś wrogość. Tych, 
którzy muszą mleć autorytety nie¬ 
skazitelne, drażni, ze ja takim auto¬ 
rytetem nie jestem Nic mogą pojąć, 
dlaczego dopuszczają do TV ta -1 ego 
jak ja faceta. który tak wygląda, tak 
mówi, takie rzeczy prezentuje To 
normalne me ma siły. zęby wszys¬ 
cy jednakowo mmc odbierali 

_ Ale nie cierpł pen z tego po¬ 
wodu? 

_ p^ie skoro świadomie stałem 

się . zerem" oglądających i słucha¬ 
jących. poddałem się ich obserwa¬ 
cji to trudno: musze konsekwentnie 
przyjmować 1 dobre, i z\e 

__ C j młodzi I bardzo m^dżl lu¬ 
dzi*, od których u*łysiałam, *■ pa¬ 
na w całości akceptują, kochają pa¬ 
na z* inteligencje, dowcip l tan, Jak- 
to cudowny, lui- 

_ Mozę ten luz rzeczyw.ścię coś 

daje tamie taką sztywną, napuszo¬ 
ną konwencję, która CO prawda juZ. 
mam nadzieję, jo** w odwroptę, 

a i*. 

— Czy ten pono luz j«t! wrodzo¬ 
ny czy <*i można go w aoble wy¬ 
tworzyć* wyćwiczyć? 

_ Kio wiem. Js sob e po prostu 

^ymyśJHem, Ż# ł*ż»ll mam być 
t-m który mó*' w radiu, me będę 

uda wał z* jżst«m Inny mz napraw- 


NIE BĘDĘ UDAWAŁ, 

ŻE JESTEM INNY 
NIŻ NAPRAWDĘ 



dę. To wypływa z mojego charakte¬ 
ru. z mojego normalnego zachowa¬ 
nia. nie czuję się więc fałszywie 
przed mikrofonem. Jedni są zado¬ 
woleni z tego, że mówi do nich ży¬ 
wy. zwykły człowiek, któremu może 
coś upaść* który może uderzyć się 
w nogę w czasie (rwania audycji. In¬ 
ni uważają, że posuwam się za da¬ 
leko. nie ukrywając na przykład złe¬ 
go samopoczucia, bo niby co kogo 
obchodzi mój katar. Onj chcieliby, 
bym zawsze był ubrany w elegancki 
garnitur, nieskazitelnie uczesany, 
żebym nigdy w życiu nie pociągnął 
nosem. 

Natomiast ciekawa sprawa z tą 
sympatia dzieci do mnie. Przecież 
nm bardzo lansuję tych. których oni 
kochają Podkreślam, że ich Idoli 
nlo tępię, zresztą nie mam do lego 
żadnego prawa, alo z wrodzonej 
przekory raczej ich pomijam, Zresz¬ 
tą generalnie tak się składa. że mu¬ 
zyka, którą wykonują cl najpopular¬ 
niejsi, jest najbardziej melodyjna, 
najbrirdziei bezkonfliktowa, łatwo 
wchodzi w ucho, nie trzeba jęj po¬ 
magać. A ja lubię takich, których 
trzeba przedstawić, zaprezentować, 
czasom odpowiednio ,,opakować T \ 
zęby trafili do szerszego nuż do tej 
pory grona słuchaczy. 

Na £ wiecie jest na przykład laka 
zagada 2 e gdY wychodzi plyla dłu¬ 
gogrająca. to się z nioj wyciąga naj- 
r-pszą piosenkę, wydaję się ją na 
Singlu i jas! przebój. W Polsce jedy¬ 
ną szran-tą ną wysłuchanie czegoś 
w ęcej poza rym przebojowym smg- 
em dajo rao-o W mojej audycji 
przećsia am wujc piosenki spoza 
toj ciem ■ grupy supęrprzcboi&wej 
2eby ludzie w f odzu;ir hę jeszcze 
poza mą muzyki Istnieje i jaka ona 
Jest_ 

— Pana ptarwozj ifetcynacjii mu¬ 
zyczna? 

— Kiedyś, dawno łomu £Jvlfi 
Presie* To było odkrycie szalone 
że w ogóie Moś może lak śpiewać 
Pierwsze odkrycie w ogóle Innego 
Świata muzyki poza orki turą m.in 
dolinlstów I piosenkami ludowymi 

— A nirwlika walne obecnie? 
Kio dzlfi według pena góruje nad In¬ 
nym (7 


— Cl ważni się zmieniają jak w 
kalejdoskopie, A na drugą część py¬ 
tania nie odpowiem. Ja w ogóle nie 
przeprowadzam klasyfikacji, ła¬ 
dnych list typu: najlepsza płyta, naj¬ 
lepszy wykonawca. Uciekam od te¬ 
go, Moim zdaniem (ego się nlo mie¬ 
rzy. 

— Przybliża pan nem no ogól 
muzykę zachodnią. Czy nlo uznaje 
psm nie ozanu|* naszych kapeli 
rockowych? 

— Ja jo szanuję, lubię ich słu¬ 
chać, wiole Ich rzeczy mi się podo¬ 
ba. w magazynie telewizyjnym 
.Mon stop kolor" zawsze jest miej¬ 
sce dla polskich wykonawców I to 
me tylko dlatego ze tak wypada A 
żo niezbyt wiele jest tej muzyki w 
moich Innych audycjach? Kto Inny 
zajmuje się nią wnikliwiej 

Natomiast jeśli chodzi O polskie 
zespoły me lubię Tych pseudome- 
nodzerów, tych spęęjalislów, którzy 
po jednym przeboju w Polsce na¬ 
tychmiast wmawiają wykonawcom, 
ze są najlepsi, zo zrobią od razu 
kęrięro na świecio JęM to bezcen- 
Mwfłń demagogia. Mór a tycn mło¬ 
dych ludzi niszczy, robi im krzywdę 


Nikt z naszych tej kariery nie zrobił. 
Bo Eo wymaga prricyl Trzobn ciężko 
zasuwać, trzebn się uCżyć* trżobn 
uig (emu całkowicie poświęcić. Lu¬ 
dzie z krajów nleanglosasklch '— lo 
szwedzkie grupy począwszy od Ab 
by, grupy holondor&klo czy niemiec¬ 
kie — którym udało się za granica¬ 
mi (ch krajów, otoczeni są zawo¬ 
dowcami l sami pq zawodowcami, A 
nasi uważają, żo jak się nagrn parę 
przebojów w kraju, lo Zachód na ko¬ 
lanach lo przyjmie, od razu da się 
podbić. To bardzo ładne, taka pol¬ 
ska fantazja, tyle ±o skutek żaden. 

Czołowych (wodług mnie) pol¬ 
skich zespołów nlo będę wymieniać, 
bo Jeszcze zapomnę o kimś, kto jest 
dobry, I potem wyjdzie, że go nie lu¬ 
bię* 

Ktoś mnie niedawno zapytał, dla¬ 
czego tak krytycznie opisałem festi¬ 
wal opolski. Odpowiedziałem: no 
dobrze, rozumiem, żo pojawiają slg 
młodzi ludzie, którzy potrafią czysto 
zaśpiewać, którzy mają jakąś pio¬ 
senkę dę l przedstaw lenia, ale jaką 
my miarę do tego przykładamy? Je— 
żeli prowincjonalną, to proszę bar¬ 
dzo, jest to fantastyczny festiwal: są 
światła, kamery lelewlzyjne, prezen¬ 
terzy. TyJko skoro cl wykonawcy 
marzą o światowej karierze, to ja 
przykładam światową miarę, 

■— Czy można żyć immq tytko 
muzyką* Interesować się Jedynie ze¬ 
społami rockowymi? 

-—■ Oczywiście, że nie. ( stąd się 
bterze lo, co czasem drażni moich 
słuchaczy, to znaczy mój pewnego 
rodzaju dystans do przedstawianych 
wykonawców. Od razu dostaję ileś 
tam. listów przepełnionych, zgrozą, 
że jak ja mogłem nie zachwycać się 
ich idolom, A tymczasem ani muzy¬ 
ka, ani rozrywka w ogóle nie Jest 
sprawą życia i śmierci, jest jedynie 
częścią większej całości i trzeba 
wiedzieć, jakie miejsce w życiu zaj¬ 
muje, umieścić ją na odpowiedniej 
pozycji w hierarchii wartości, 

— A jokie poza muzyką są pana 
za I nl a roso wa n i a? 

— Zabrzmi to belfersko, ale w 
kółko powtarzam, że bardzo lubię 
czytać książki. Przepadam też za 
podróżowaniem dającym możliwość 
poznawania różnych miejsc, róż¬ 
nych ludzi. Moja ciekawość rozcią¬ 
ga się na wszystko, mam bowiem 
absolutnie pełną świadomość luk w 
mojej wiedzy o literaturze, muzyce 
poważnej, naukach społecznych. 
Bóg wie czym,,. 

— Aloi byłby pan potworem, gdy 
wiedział pan wszystko! 

— Chyba lak. Ale chcę wiedzieć 
wiole I zakładam, żę miejsca na tę 
wiedzę mam jeszcze w głowie spo¬ 
ro, 

— A nlę zapomina pan? 

— Pewnie, że zapominam. Nie¬ 
których rzeczy zresztą świadomie 
się nie uczę. Podczas bezpośred¬ 
nich spotkać ze słuchaczami oni po- 
iralią mnie zapytać, na przykład, w 
którym roku urodził się jakiś znany 
gitarzysta. Kiedyś, kiedy miałem 
szesnaście lat, uczyłem się tego na 
pomięć, bo nie miałem ani jednej 
książki Z Eęj dziedziny, Ale lęraz, 
kiedy juz szczęśliwie mam no półce 
parę encyklopedii, wyslarczy że do 
nich zajrzę. Zapamiętywaniu nlo 
Jest więc niezbędno 

— Najwspanlalo^o kraje, w któ¬ 
rych pan byt? 

— ^wialnie Czułem się w Meksy¬ 
ku. Bo tam wszyscy są na luzie, 
wszystko jest „maniana" (Jutro), 
tam nlę ma pośpiechu... Bardzo 
dobrze było mi tez w Hiszpanii. Jest 
pełna godności l piękna Urocze jest 
również to, zo gdy przyjeżdża Mę 
ha przykład do Borcelony, od razu 
widzi się, jak tam ludzie czytają 
książki, Ho ram jest fantastycznych 
księgarni. Jokus rzeczy wychodzą 
Wspaniało architektur u i świetne 
gazety i jeszc/i* mt bardzo mi od¬ 
powiadający sposób życia: oni nlo 
kładą się spać jak worazawiacy o 
dziesiątej wieczorem 



— Walki byków toż pan akceptu¬ 
je? 

— Wolę porlugalakio, w których 
się nie zabija. Nio byłem zachwyco¬ 
ny patrząc* jak załatwiają byka na 
prorlu, ulu gdy biudZąCU obok mnie 
Hiszpanka wytłumaczyła mi całą fi¬ 
lozofię wokół togo procesu zabijania 
zwierzęcia, wydało ml się to Impo¬ 
nujące. Jeśli ktoś alę wychowa w tej 
kulturze, Jest to dla niego rodzaj 
bardzo męskiej I szlachetnej walki, 
w któroj byk nigdy nlo Jaa! w pogar¬ 
dzie. Czasem zresztą wygrywa. 

-— Lubi pan zwierzęta? 

—- Lubię. Wczoraj alę zezłości¬ 
łem, bo na korytarzu na Woronicza 
Jedoń człowiek kopnął ćmę. Ja bym 
jej nie kopnął. Niech sobie żyje* W 
domu teraz nie mam warunków, że¬ 
by trzymać coś żywego: tak często 
znikam, że zwierzak Już po miesią¬ 
cu by oszalał, Aio kiedyś miałem 
papugi, ryby, chomiki, węża, psy... 

— Jak pan przeszedł przez szko¬ 
lę, czy też na Juzie? 

— Tak, zdecydowanie. Ale może 
lepiej o tym nie mówić, bo to będzie 
niepedagogiczne? No więc tak na¬ 
prawdę to ja się nie uczyłem. To 
znaczy zapamiętywałem lo, co mnie 
ciekawiło w sposób naturalny. 1 to 
się do dzisiaj przydaje. To co mu¬ 
siałem, a nie chciałem, wykuwałem 
na blachę, żeby zaliczyć na trójkę i 
mieć święty spokój. A potem na¬ 
tychmiast świadomie zapominałem, 

W klasie tak naprawdę lo mnie 
zawsze trochę niepokoili jedynie ci. 
którzy się w ogóle niczym nie Inlo- 
resowali. Wiedziałem, zo ł nich chy¬ 
ba głąby wyrosną. I tak się stalo. 
Zreszta oni w sposób naturalny wy¬ 
padali z naszej grupy 8o żeby czło¬ 
wiek był w miarę interesujący, żeby 
coś sobą reprezentował, to musi al¬ 
bo zagłębić się w naukę, albo zna¬ 
leźć sobie coś, co go zafascynuje. 
Jest to okres życia, w którym niepo¬ 
kój wewnętrzny powoduje poszuki¬ 
wanie i poszukiwać trzeba. A model 
typu: wino, wagary, dziewczyny (lo 
było w moich czasach, teraz jego 
odpowiednik toż się znajdzie), na 
pierwszy rzut oka bardzo atrakcyj¬ 
ny. po krótkim czasie szalenie się 
znudzi, 

“ Czy pnn nie uważa. ±e Jest 
pun trochę złośliwy? 

— Uważam. Pewnie Jest to złośli¬ 
wość wrodzona., a przez lata je¬ 
szcze się wyćwiczyła To Jasi rodzaj 
samoobrony, Jeslem przecież kimś, 
kogo każdy może rozpoznać ( za¬ 
czepić na ulicy* muszę więc mleć 
system czy sposób rozmowy z tymi 
ludźmi. Nawet jeśli ruo mam na to 
ani czasu, ani ochoty. Jeśli jestem 
akurat w złym nastroju, muszę |a 
koś reagować, a nlo mogę, nio mam 
prawo odwrócić się jodynie, bo z o 
raz powiedzą: „on (o ma polny łob 
wody sodowej". 

—- Alo pan ja) nl* ma, prawda? 

-— Mam nadzieję, źo nie i zo juz 
ml to nlo flrozi 


O czym 
z wielką radością 
powiadamia Wi« 
EWA KOSIŃSKA 
Fot Mirosław Stankiewicz 
Rys S. Paweł 













































KLUB MĄDRYCH GIER 


W warszawskim Pałacu Młodzieży działa 
niezwykły klub - klub do którego przychodzą 
Ci, którzy lubią grać w różne gry. a jeszcze 
bardziej lubią różne gry wymyślać. 

Klub nazwano Klubem Mądrych Gier, 
Przedstawiamy dzisiaj grę pL „BITWA O 
SER”, którei autorem jest Krzysztof Bronow- 
ski i Klubu Mądrych Glon 

W „Świecie Młodych” jest Klub Wynalaz¬ 
ców Gier. Niedawno drukowaliśmy grę pi 
„Bruce Lee" wymyśloną przez dwóch chłop¬ 
ców z Nowego Sącza, a przetestowaną w pa¬ 
łacowym, Klubie Mądrych Gier, 

Jeśli masz pomysł, starannie opracuj swoją 
grę, zagraj w nią z kolegami lub rodzicami, 
popraw co poprawy wymaga. wykona| planszę 
i inne ewentualne rekwizyty, a następnie wyślij 
ją do „Swiala Młodych”. Jeżeli będzie dobra 

— wydrukujemy, 

JACEK CIESIELSKI 

BITWA 

Rekwizyty: 

• plansza 

• JO żetonów Każdy t graczy dysponuje £0 
żetonami: 8 myszy, 6 serków, 2 psy. 2 koty. 2 
duchy. 

• kostka 

Przygotowanie gry 

Planszę należy nakleić na karton Podobnie 
trzeba zrobić z żetonami, a później je porozci¬ 
nać, 

o ser Co zabawa dfa dwóch osób 
Gracze ustalają, która strona planszy jest 
czyja, a następnie ustawiają symetrycznie 
swoje żetony (patrz rysunek). 

Rozpoczynającego wyznacza się przez lo¬ 
sowanie. 

Cel gry. 

Każdy gracz dąży do lego, aby jego myszy 
riadły ser strony przeciwnej. Mysz zjada ser 
jeśli stame na polu. na którym się on znajduje 
■ odczeka jedną kolejkę, 

Ruchy: 

-v swojej kolejce gracz może wykonać je¬ 
den ruch jednym ze swych zetonow. 

Sa cztery rodzaje żetonów, które mają pra¬ 
wo luchu. Są to „stworzenia”: duch, pies, kol. 
mysz Poruszaią się one poziomo i pionowo. 
Ve ukośnie W jednym ruchu mogą przejść 
ki k <>oi. Podczas tego samego ruchu mogą 
zmieniać kierunek. Nie wolno przechodzić 
przez ściany. 

Każde stworzenie ma inny zasięg ruchu i 
pola, na które nie może wchodzić. 

Duch: 

— w jednym ruchu może przejść 1, 2. 3 lub 4 
pola 

— nie wchodzi na pola promieniowania ma¬ 
gicznego Obrazka. 

Uwaga! Duch może przechodzic^przez ściany.* 
Pies: 

— porusza się o 1. 2 lub 3 pola 

— nie wchodzi do studni, szaf, mysich nor. 

Kot: 

— porusza się o 1,2 lub 3 pola 

— nie wchodzi do mysich nor, studni, ale... 
Uwaga' Kot może chodzić po murku studni. 

Mysz: 

— porusza się o 1, 2, 3 lub 4 pola 

— me wchodzi do szat i studni 
Stworzenia należące do tego samego gra¬ 
cz 3 nie czynią sobie żadnej krzywdy (mogą 
nawet stać na tych samych polach) 

Pola specjalne: 

Znaczenie szaf, studni mysich nor i pó( 
promieniowania magicznego obrazka — patrz 
opisy ruchów stworzeń. 

Pułapki na myszy — mysz. która stanie na 
rym polu, zostaje unieruchomiona. Może 
uwolnić ją tylko „własny" duch (żeton należą¬ 
cy do tego samego gracza). Duch musi stanąć 
na tym samym polu co unieruchomiona mysz 
Psia wyziewania ducha — duch może.., wy¬ 
zionąć ducha, jeśli stanie na niebieskim polu. 


Oto Krzysztof, polor tef gry 



O SER 

Gdy duch przeciwnika zatrzyma się na takim 
polu. rzucasz kostką. Jeśli rzucisz 6 — duch 
ginie (zdejmujesz ten żeton z planszy). W lej 
samej kolejce masz prawo i musisz jeszcze 
wykonać ruch własnym żetonem (czy zabijesz 
ducha przeciwnika czy nie). 

Walka: 

Stworzenia polują na siebie. Może to się 
skończyć „zbiciem” łub „pojedynkiem”. 

• Zbicie 

występuje tylko w dwóch przypadkach: 

— gdy pies wejdzie na pole, na którym znaj¬ 
duje się wrogi kot 

— gdy kot wejdzie na pole, na którym znajdu¬ 
je się wroga mysz Zbiło żetony zdejmuje się 
z pianszy. 

Q Pojedynek 

ma miejsce jedynie wtedy, gdy: 

— na iym samym polu znajdują się dwa iden¬ 
tyczne wrogie stworzenia (psy. myszy, koty. 
Nie dotyczy to duchów!) 

— dwa koty zaatakują psa przeciwnika (w 
jednej kolejce kot wchodzi na pole z psem, 
który nie może się w tej sytuacji ruszyć, a w 
następnej kolejce na to- samo pole wchodzi 
drugi kol). 

Pojedynek rozstrzyga się rzutem kostką. 
Wygrywa ten, kto wyrzuci więcej oczek. Jeśli 
jest remis, rzut się powtarza. 

Pokonane stworzenia zdejmuje się z plan¬ 
szy. 

# Spotkanie z duchem 

Duch może wejść na pole, na którym znaj¬ 
duje się wrogi pies, kot lub mysz i ...straszy, 
Gracz, do którego należy straszone stworze¬ 
nie (pies, kol, mysz) rzuca kostką. Jeśli wy¬ 
rzuci 1 lub 6, nie boi się ducha czyli może po¬ 
zostać na swoim miejscu. Jeśli jednak wyrzu¬ 
ci 2. 3, 4 lub 5 stworzenie ucieka o cztery pola 
w finii prostej w odpowiednim kierunku (patrz 
rysunek obok planszy!) Na przykład wyrzuce¬ 
nie na kostce „piątki" oznacza ruch na 
wschód. 

Jeżeli podczas lej ucieczki wejdzie jednak 
na pola. na które nie wolno mu wchodzić, wó¬ 
wczas ginie (żeton zdejmuje się z planszy). 

• Niedozwolone spotkania 

Pies nie może stanąć na polu. na klórym 
znajduje się mysz. Kol nie może stanąć oa 
potu, na klórym jest pies (chyba, że w następ¬ 
nym ruchu stanie na tym polu drugi kot — 
patrz wyżej) zaś mysz nie może stanąć na po¬ 
lu zajętym przez psa tub kota. 

Duch me może spotkać się na tym samym 
polu z innym duchem. 

* Zwycięstwo 

Wygrywa gracz, którego myszy zjadły cały 
ser przeciwnika, albo tez gracz, kióry pokonał 
wszystkie wrogie stworzenia 

Zjedzony ser zdejmowany jest z planszy. 
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. To fest połowa 
‘ planszy. 

Na ńhf ustawio¬ 
ne żetony 
w momencie 

rozpoczęcia gry, 
K- koty, 

D- duchy, 

P- psy, 

W- myszy, 

S- sery 


Każdy ». 
2 graczy 
musi mieć 
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1. ściany 

2. maflfc/ny obra* 

j. polo promienio¬ 
wani# obrazku 

4. pole wyziewania 
ducha 

5. myala nory 

S. trafy 

7, pułapki na my- 
mry 


B. studnia 




Któż z nas nie wzruszał się czytając 
baśnie Andersena. Wojewódzka Biblioteka 
w Zamościu zaproponowała Bibliotekom 
Zamojszczyzny zorganizowanie konkursu 
dla najmłodszych czytelników. Jego pierw¬ 
szy etap (na szczeblu bibliotek gminnych i 
miejskich) wymagał od uczestników wyko¬ 
nania pacynek lub kukiełek przedstawiają¬ 
cych bohaterów ulubionych baśni. Kiedy 
odwiedziliśmy Bibliotekę Wojewódzką, 
etap ten dobiega! końca, W bibliotece zna¬ 
lazły się już dziesiątki Calineczek. dzie¬ 
wczynek z zapałkami, królewien i brzyd¬ 
kich kaczątek. Jeden z czytelników z Gora¬ 
ja wykonał... ogromne ziarnko grochu. 

Na naszym zdjęciu panie z działu ins¬ 
truktażu prezentują niektóre z nadesłanych 
prac. 

Fot. W, Mroczek 




Historyczny lamus „Świata Młodych” 


PARYŻ WART JEST MSZY 


W XVI wieku we Francji trwały walki reli¬ 
gijne między katolikami a hugonolami (tak 
nazywano protestantów Irancuskich}. Koro¬ 
nowanymi przeciwnikami w tej walce byli 
katoliccy królowie Francji i protestant — 
król Nawarry. Henryk, Małżeństwo z Mał¬ 
gorzatą de Valois F siostrą królów francu¬ 
skich Karola łX i Henryka lir, stworzyło 
nawarczykowi perspektywę pretendowania 
w przyszłości do tronu Francji, Po śmierci 
Henryka Ifl objął rządy — jako Henryk IV 
— ale w sprawowaniu ich przeszkadzała 
mu silna opozycja. Nie chciano protestanta 
na tronie, Henryk w 1594 r, stanął zbrojnie 
pod Paryżem, którego bramy byty dfa nie¬ 


go zamknięte. Można było zdobywać mia¬ 
sto lub też,., wytrącić przeciwnikom argu¬ 
menty z ręki. „Paryż wart jest mszy" — 
miał powiedzieć Henryk !V i przeszedł na 
katolicyzm, Do dziś używa się tego zwrotu, 
gdy chce się dać do zrozumienia, że warto 
wiele poświęcić, aby osiągnąć co się za¬ 
mierzało, MÓL 


* Henryk III Waiezjusz, zanim zasiadł na 
tronie Francji, byl koronowany na króla 
Polski w lutym 1574 r. Na wieść o bezpolo- 
mnej śmierci swego brata, Karola IX, 
zbiegi potajemnie w czerwcu tegoż roku 
do Francji, aby lam objąć rządy. 
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Przeczytałeś 
„Świat Mło¬ 
dych"? Zrób tura- 
ierkę. Załóż na 
głowę! 
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GOT 


TO B 


In 

JU 


CERTA! 


KJ 


You keep ort asking me 
Why can't we be logether 
t keep saymg 
Won i you wa.it a while 
Whafs all the hurry 
i thought we had forever 
f just need limę 
'{iJt li can make up my mind 
Tm not asking for 
A love to lasc forever 
I don'l expect to get a guarantee 
lt's just Ihat 1 believe 
Lovers should stick together 
Ym only saying 
WonT you wait for me 
!'ve got to be 
Gol to be certain 
l’ve gol to be 50 surę 
Tve had my share 
ot hearts broken 
And 3 don ł t wanna 
lakę thai any morę 
IVe got some triends who say 
B^ys are afle the same 
They're only looking out tor 
Just one thing 
fm only hcplfig that 
t reed some time 
"till I oan make up my mind 
Been hurt in tove before 
But I Stitt come back for morę 
I s^as such a lool 
t l ouldn "t stop myself 
li, tOU believe m me 
|f v ou want our 1ove to be 
1 kmw you II wad for me 
I V got to be ¬ 
li? noi asking for.,, 
rvc got to be.. 




Redaguje 
LECH NOWJCKI 


Są zadowoleni f chociaż. nie do 

końca* jeszcze sporo pracy przed 
namł../\ Kuba Pucisz wie, że to do¬ 
piero początek ich drogi, że trzeba 
przede wszystkim jak najszybciej 
dokonać profesjonalnych nagrań. 
Mają obiecaną pomoq ze strony 
Programu I Polskiego Radia, Być 
może tę debiutancką sesję nagra¬ 
niową zrealizuje Rafał Paczkowski, 
postać w światku rockowym już le¬ 
gendarna. Zobaczymy, co z tego 
wyjdzie... Nie grają skomplikowanej 
muzyki, ale, jak wszyscy zgodnie 
twierdzą, ich utwory „brzmią". No 1 
są interesująco zaaranżowane. 
Osobne komplementy zbiera wokali¬ 
sta Artur Gadowski. Nie przypad¬ 
kiem to on właśnie dostał w Opolu 
prestiżową nagrodę ZASP-u. Mówią 
o nim, że nieźle śpiewa 1 „czuje" 
estradę. Sam Artur jest skromny — 
jako wokalista i autor tekstów: To są 
takie amatorskie próby, taka zaba¬ 
wa, bardzo przyjemna. Może kiedyś 
będzie to mój zawód, a te,.. Nip 
chciałbym jeszcze o tym mówić r \ 

Cieszą się z tych pierwszych suk¬ 
cesów, wiele obiecują sobie po naj~ 
bliższych tygodniach \ miesiącach. 
Wierzą, że wszystko im się uda .. 


Z prawdziwą przyjemnością obserwuję rozwój tej firmy, wy¬ 
chodzącej z artystycznego i organizacyjnego letargu, spowo¬ 
dowanego nieszczęsnymi decyzjami personalnymi. Polskie Na¬ 
grania pod artystyczną batutą Tomasza Tłuczkiewicza to już 
nie to zaściankowe przedsiębiorstwo z końca lat 70, i początku 
00, 

Tytułów najnowszych jest tyle, że nie sposób wszystkich 
omówić, tym bardziej, że adresowane są do odbiorców o róż¬ 
nych zainteresowaniach. Te tłoczone z myślą o młodzieży to,., 
koncertowy album Johna Mayata z jego grupą Bluesbreakers. 
Tego znanego bluesmana rekomendować nie trzeba. Był 
zresztą w Polsce, co stanowiło okazję do bliższego przyjrzenia 
się artyście. Ta plyla dopełnia jego muzyczny wizerunek. 
Wzięcie ma krążek zespołu Dire StraiLs ,,Love Qver Gold”, 
choć w ojczyźnie Marka Knopflera dobrych recenzji nie uzy¬ 
skał. Ale mamy i my Dire StraiLs na swojej płycie, więc... 

Jeśli chodzi o polską muzykę rockową i rozrywkową to 
zwracają uwagę albumy The Foloness, Nocna Zmiana Bluesa, 


Bajm, Dżem, Kayah oraz Kory z Pudelsami. Proszę zwrócić 
uwagę na różnorodność tych propozycji I Ich aktualność, Foto- 
ness. Kayah i Kora z Pudelsami — to absolutne nowinki fono¬ 
graf iczno-estradowe, Ciekaw jestem szczególnie przyjęcia 
Kayah i grupy Foloness. Wiele o koncertach tej wykonawczyni 
i tego zespołu pisano i mówiono. Czy komplementy wygłasza¬ 
ne i pisane, czasem trochę na wyrost, sprawdzą się w,. t na¬ 
szych głośnikach? Album grupy Bajm „Nagie skały" kupię 
przede wszystkim dla jednej, moim zdaniem przepięknej pio¬ 
senki pt.: M Ja'\ To na pewno jeden z ciekawszych utworów ro¬ 
ku 85, choć do jego podsumowania pozostało jeszcze parę 
miesięcy... Ukazała się także, bardzo starannie, pomysłowo 
wydana płyta Maryfi Rodowicz lf Polska Madonna", Już dla te¬ 
go utworu warto ją mieć w domu... Inne są nie mniej ciekawe. 

I coś na deser,,, Artysta oryginalny, twórczy, bezkompromi¬ 
sowy — Czesław Niemen. Cztery jego płyty wydane w serii „Z 
archiwum polskiego beatu 1 ' lo już historia polskiej muzyki mło¬ 
dzieżowej. Warto ją poznać... 


>WOSCX POLSKICH NAGRAN 


fi 


udało. Byli we Wrocławiu, byti w 
„dziesiątce' 1 , I otrzymali zaprosze¬ 
nie do Opola... Bardzo starannie się 
do tego spotkania z festiwalową 
publicznością, jurorami i zawodow¬ 
cami przygotowywali. Widzieli dla 
siebie szansę. Nie chodziło im o na¬ 
grodę... Chcieli jak najlepiej zagrać. 


Zespół z niewielkim stażem estra¬ 
dowym, za to... z obiecującymi re¬ 
cenzjami ze strony fachowców. Pię- 
* ci u młodych chłopaków muzykują¬ 
cych w Radomiu. Mówią, że wyjąt¬ 
kowo się dobrali — muzycznie i 
charakterologicznie, No i łączy ich 
wspólna pasja: muzykowanie. Prób 
ciągle im mało i nie są to „zadane" 
godziny, któro muszą odpracować. 
Grają i śpiewają naprawdę dfa przy¬ 
jemności, miłego spędzenia wolne¬ 
go czasu. Ich repertuar nie Jest je¬ 
szcze bogaty. Dopiero go tworzą, 
wykorzystując kompozytoskie uzdol¬ 
nienie Kuby Pucisza 1 literackie Ar¬ 
tura Gadowskiego, 

Wystartowali w ubiegłorocznej 
edycji GMPF. Dotarli do finału, ale 
w Złotej Dziesiątce się nie znaleźli. 
Spróbowali jeszcze raz, zmieniając 
po drodze skład, Tym razem się 











































Zasadnicza 


Szkota Górnicza 


Kopalni 


Wę gla Kamiennego 
„Pstrowski" 


w Zabrzu-Biskupicach 41-803, 


ul. Zamkowa 2, tel. 71-38*82 


ogłasza zapisy 


na rok szkolny 1988/89 


i 8 klas szkoły 
r 8 klas szkoły 


Szkoła kształci w następujących zawo¬ 
dach: 

_ górnik kopalni węgla kamiennego 
mechanik maszyn I urządzeń gór¬ 
nictwa podziemnego 

— elektromonter górnictwa podzie¬ 
mnego 

— operator maszyn t urządzeń prze¬ 
róbczych. 

Warunki przyjęcia: 

— ukończono 15 lat 
podstawowej 

— ukończono 16 lal 
podstawowej. 

Kopalnia prowadząca szkolę zapewnia 
pomoc materialną w wysokości: 

I W zawodzie górnik kopalni węgla 
kamiennego: 

— w klasie I — 6468 zł 4 50% pre¬ 
mii oraz 30% dodatku dla uczniów 
internatowych 

— w klasie II — 7700 zł + 50% 
premii oraz 30% dodatku dla ucz¬ 
niów internatowych 

— w klasie III — 10164 zł -+ 50% 
premii oraz 30% dodatku dla ucz¬ 
niów internatowych, 

II. W pozostałych zawodach: 

— w klasie I — 3 881 zł 4- 50% pre¬ 
mii oraz 30% dodatku dla uczniów 
internatowych 

— w klasie 11 — 4620 zł + 50% 
premii oraz 30% dodatku dla ucz¬ 
niów Internatowych 

— w klasie III — 4712 zł + 50% 
premii oraz 30% dodatku dla ucz¬ 
niów internatowych (powierzchnia) 
6096 zł -6 50% premii oraz 30% do¬ 
datku dla uczniów internatowych 
(dót). 

tli. Uczniowie klas III Zasadniczej 
Szkoły Górniczej 

— dodatek adaptacyjny w wysokoś¬ 
ci 700 zł dla uczniów odbywają¬ 
cych praktykę na dole I 500 zł na 
powierzchni. Dla wszystkich ucz¬ 
niów miejsce w internacie wraz 
z wyżywieniem oraz umunduro¬ 
wanie: 

w klasie t: kurtka, garnitur, buty wyjś¬ 
ciowa, 2 koszule, krawat, beret, 
w klasie li: garnitur, buty., 1 koszula, 
beret. 

Ponadto: 

— codzienny posiłek regeneracyjny 
podczas zajęć 

— udział w letnich i zimowych obozach 
wypoczynkowych 

— bezpłatne wyposażenie w podręcz¬ 
niki i przybory szkolne. 

Dla absolwentów Zasadniczej Szkoły 
Górniczej, którzy podejmą w kopalni 
WK ..Pstrowski" pracę do dnia 1,08 
bezzwrotną pożyczkę w wysokości 
150000 zk 

K-t 
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CO TO JEST? 

Co to jest ROJNIK? 

Tylko jedna z trzech poniższych odpowiedzi jest prawidło¬ 
wa: 

a} urządzenie do chwytania rojących się pszczół, 

b) roślina z rodziny gruhoszowatych. o kwiatach białych, 
żółtych łub purpurowych zebranych na szczycie pędu. 

c) kłębowisko, mrówte. 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 

TRZY ELEMENTY; 1 — latający spodek, Z 
— drabina, 3 — Jiińra K r CD TO JEST: kar¬ 
boli li — materiaf wybuchowy stosowany w 
kopalniach węglowych. POUCZ: więcej 
księżyców (3 sloflca, 4 gwFa^dy. 5 księży¬ 
ców}, NARYSUJ: (rys ). 


NAKARM ZWIERZĘTA! 

fo zadanie, jako że bardzo proste, przeznaczone 
Jest dla najmłodszych. Każdemu zwierzęciu należy 
podać odpowiedni pokarm, czyli w rozwiązaniu połą¬ 
czyć literę z. właściwą liczbą. 




Odgridnr) wyrazy o podanych znaczonych i wpraz jo p^onc^o o fal wę 
żowo do diagramu- Rozwiązanie (wystarczy podać wyrazy pionowe; 
prześlij w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod adresem .Świat Mro- 
dych", uL Mokotowska 24. 00-561 Warszawa. ,,Zadanie premiowane nr 
688 \ 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagrbd- 
2NACZENIE WYRAZÓW; 

WĘŻOWO {ostatnia litera poprzedniego wyrazu jest jednocześnie począł 
kową następnego): 1-2) brak oświaty, zacolanio, 2-3) rzyrnski bóg miłoś¬ 
ci, 3-4) maty skorupiak ze szczypcami, 4—5) północny sąsiad USA, 5—6j 
stolica Ghany, 6—7) przynoszenie przez psa upolowanej zwierzyny. 7-8) 
dawna moneta srebrna, 0—9) dawniej: buni. rebelia. 9—10) taic%i na 'kar ¬ 
nie: pflsy, 10-11) niewielkie pudełko noszone na sznurze u pasa popu¬ 
larne w Japonii w XVf-XIX w,. 1t-t2) zaslonigle firanka. 12-13) narzę¬ 
dzie bo strugania drewna. 

PIONOWO; A) mrok, brak światło, 0) przyjemny zapach. C) laska używa¬ 
na przez alpinistów lub dawna broh w kształcje toporka osadzona na 
lasce, D) łuk wsparty na dwóch kolumnach lub Marach. E) ozdobne 
obramienie drzwi kościoła, pałacu, kamienicy, Fj gatunek topoli. G 
przedsiębiorstwo lub podwinięta część spódnicy, sukienki, H) drąży 
chodniki w drewnie, l) urządzenie transportowe, np wóz. samochód 
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HIEROGLIFY 

Podczas wakacyjnej wędrówki na¬ 
tknąłeś się na wielki kamień, a na 
ntm... hieroglify. Pewnie nie udałoby Cl 
się Ich odczytać, gdyby nie rysunki 
obok, które powinny dostarczyć infor¬ 
macji do rozszyfrowania tekstu na ka¬ 
mieniu, Oczywiście, te hieroglify są 
współczesne — po czym to można poz¬ 
nać? Gdybyś nie potrafił odczytać hie¬ 
roglifów, to rozwiązanie znajdziesz za 
tydzień. 
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TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na len rysunek 
ł postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość 
lę wszystkie jego frag¬ 
menty, które oznaczono 
kropkami. Czy układną Ci 
się juz w jakjś obraz? Te¬ 
raz weź ołówek łub mazak 
1 starannie zamaluj te za¬ 
kropkowane obszary. Roz¬ 
wiązanie otrzymasz na¬ 
tychmiast. bo na tym pole¬ 
ga rasz teatr ciem. 



Z LOGIKĄ NA TY 

Przyjrzyj się uważni* układów! 
rysunków w jednej I drugiej kolu¬ 
mnie, przeanalizuj [& układy i 
uzupełnij je na dolo odpowiedni¬ 
mi rysunkami Jeżeli nie masz 
Pewności, czy dobrze lo zrobiłeś, 
to porównaj swojo rozwiązanie z 
tym, Mors ukaże się za tydzień. 




— Zabierzesz pinie do szpitala, do babci? — spytał, 

— Żebyś buczał 1 robił je) ciężko koło serca? 

Mariusz zamilkł* 

— Nie lubisz mnie... — alwlordzłl* 

— Mażesz slę.1, — na lo Paulina z pogardą. 

— Mam powody — na lo Mariusz. 

— Kto Ich nie ma — odburknęła Paulina. — Gdyby nie ty, 
nie czekałabym na nich. Dawno by mnie tu nie było, Niech 
szukają wiatru w polut... 

— Dokąd byś poszła? — spytał Mariusz*,, — Nie mamy ni¬ 
kogo. 

—» Byłabym sama* Zawszo Jestem sama* Czytałabym fcsiąz- 
kl lekarskie. Nie straciłabym czasu... A potom wrńcllaby bab- 
da,., I znowu byłoby tak Jak zawsze.** 

— Bez taty — dodał Mariusz* 

—* A na co nam on? — powiedziała Paulina zaciekło. 

-— Żeby nas stąd nie wzięli — wyjaśni! Mariusz* 

Paulina spojrzała na brata zaskoczona* Mimo toz f które to- 
czyiy się pewnie z przyzwyczajenia, mały byl rzeczowy Jak 
nigdy* 

— Ty sobkul — rzekła przez zęby* — Grunt, żeby twój tyłek 
miał się dobrze, lak?! — wstała, złapała miotłę I nie czekając 
na brata! zabrała się do omiatania sufitu, ścian z takim Impe¬ 
tem, ie mały wcisnął etę między piec a szatę, próbując Pfze~ 
czekać gniew siostry, którego przyczyny były dfa niego nieco 
mg il sle* 


Następnego dnia Paulina obudziła Mariusza o szóstej. Bez 
słowa wyjaśnienia zostawiła go póJśpiąccgo i wróciła do kuch¬ 
ni. Maty słyszał krzątaninę siostry, pośpiech len otrzeźwił go* 
Poczuł sJę nieco zagrożony. Wstał, 

Paulina pakowała walizkę tak na wszelki wypadek. Upychało 
w niej grubszą odzież* Plecak stal obok, wyglądał z niego gru¬ 
by czerwony sweter Mariusza* Mały nJo mlal odwagi zapytać* 
po co to. Mył się pod kranem, woda ledwo kapała* 

— Nie nachtap! — pouczyła go surowo Paulina* 

Kuchnia była wysprzątana do połysku* Otwarte drzwi ukazy¬ 
wały pokój równie pięknie wysprzątany. Do północy myła 
okna, zawieszała firanki, wyświecała podłogi, każdy garnek 
błyszczał, a aluminiowe pokrywki polśnlewaty na stojaku* Pau¬ 
lina obejrzała wszystko jeszcze raz surowym okiem. Tamci 
obcy, którzy zjawią się dzisiaj, przekonają się, Jak bardzo 
wszystko Jest tulę) dopilnowane* Nawet ten buczek Mariusz 
nosi najczystsze kołnierzyki w klasie, co zostało wpisane kilka 
razy do dzienniczka. Wszystko jest zrobione dla tych z Powia¬ 
tu 1 Jeżeli są uczciwi, zrozumieją bez słów, że ł dzieci mogą 
być same. 

Paulina doskoczyla do płyty. W ostatniej chwili złapała gar¬ 
nek z mlekiem. Przyłożyła oparzone palce do uszu I czekale, 
b± przejdzie pieczenie. Mariusz siadł za stotem t przyglądał 
a tę siostrze w milczeniu. Pchnęła w jego kierunku kubek z 
mlekiem* Przejechał po ceracie, tylko trochę białego płynu 
wychłupnęło. Mały zaczął Jeść* 


Paulina przysiadła na brzeżku taboretu* Skubała kromkę 
chleba, mleko stygło przed nią. Ale Paulina na moment zapo¬ 
mniało gdzie Jest 1 na Jęki wyrok czeka. Wpatrywała się w 
twarz brata* W to ogromne podobieństwo do innej twarzy, led¬ 
wo zapamiętanej, która zostawiła tch na łasce o|ca. Mama nie 
miała prawa umrzeć* Paulina nigdy nie zostawiłaby swoich 
dzieci samych, togo byłe pewna. Skoro nie porzuca Mariusza, 
chociaż w tym byłoby Je] ocalenie, oznacza, że nie porzuciłaby 
nikogo* 

— Nie próbuj płakać, gdy przyjdą — nakazała surowo* — 
Obcy ntc nie rozumieją* Nie wiedzą* Jaki |esteś. I to pójdzie na 
naszą niekorzyść* 

— Nte będę płakał — przyrzekł Mariusz. 

— Spróbuj tylko! — nekła Paulina surowo, — Pożalujeszl 
Przysięgłam sobłe, że tutaj poczekamy na babcię. Ona by za¬ 
raz umarła, gdyby nas nie zastała. 

Mariusz kiwał głową, ie rozumie. Ate Paulina nie ufała bra¬ 
tu. Nagle znieruchomiała. Usłyszała czyjeś glosy* Przyłożyła 
polce do ust, siedzieli teraz Jak Uusle. Głosy przybliżały się, 
zaskrzypię! Jedyny zawias furtki, czyjeś kroki zatupały na gan¬ 
ku* Paulina zrobiła ruch w dół* Mariusz zjechał pod stół rów¬ 
nocześnie z siostrą* Stamtąd, obciągnąwszy ceratę najniżej, 
Paulina sprawdziła wzrokiem, czy zasuwa jest domknięto* By- 


Cdn* 
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Żaden człowiek, nawet proboszcz, nawet rodzice Janka* nie 
mógł nic uczynię dla Pauliny. bo prawo lego zabraniało. Na¬ 
wet najstarszy z Golankow był zagrożony, gdyby lak kłoś do¬ 
wiedział się. że ma znakomite uszy, które śty*z4 przez ścianę 
Paulina zacięła usta i zaczęła znowu spoglądać w ziemie. 

Pan cofnął się o krok. 

— Co *lę komu nie spodoba? — spytał. — Kogo wywiozą? 
Ojca twojego? Przecież już go wywieźli* Ale wróci po rozpra¬ 
wie.,* 

— Na tych 2 Powiatu nie ma mocnych — rzekła Paulina wy¬ 
mijająco. 

Pan złapał Paulinę za łokcie i potrząsnął nią, 

— Had tymi z Powiatu jest prawo! Twój ojciec wróci 

— Pan kierownik.*, nic nie mówił? — spytała Paulina, 


— O czym? Pan kierownik jest na konferencji w wojewódz¬ 
twie* 

Paulina skinęła głową, Różowa sukienka zniknęła już dawno 
za zakrętem alei. Pan nadal trzymał Paulinę za tokcie i wpa¬ 
trywał się w jej twarz surowymi oczami. 

— To niedobrze, gdy dzieci mają zbyt wielkie tajemnice — 
rrekt. 

— Powiem panu jutro... w szkole — rzekła cicho Paulina. — 
Teraz się spieszę... Babcia czeka na lekarstwo.** 

Pan puścił łokcie Pauliny* 

— Chcesz, pójdę z tobą do domu — zaproponował. Paulina 
cofnęła się raptownie. 

— Nigdy! — po czym dodała szybko: — Babcia nie lubi 
gości... 

Pan nie powiedział słowa więcej. Oddalając się. Paulina 
czuła jego spojrzenie na swoich plecach. Starała się iść swo¬ 
bodnie, Myślała w kółko, że tylko tajemnica może ocalić 
wszystkich. I Pana. I dobrodzieja. I Golankę. A nade wszystko 
Paulinę ł Mariusza, Mówiąc prawdę* odcięłaby sobie odwról. 
Nie mogłaby uciec dokądkolwiek, bo drogi zosiatyby zamknię¬ 
te- Cl z Powiatu* którzy zjawią ślę. aby przetrząsnąć kąty. za¬ 
braliby Paulinę i Mariusza szybciej, niż zdążyłaby pomyśleć. 
Wystarczy, że drobiazg im się nie spodoba, a już zechcą wy¬ 
wieźć Ich stąd. A Im bardziej ktoś przemawiałby przeciw* tym 
mocniej chcieliby postawić na swoim. Każdy człowiek w Mia¬ 
steczku odczul Juz, jak bardzo Powiat lubi rządzić innymi. 


Dom byt blisko* Furtka zawieszona na jednym zawiasie dłu¬ 
go chwiała się za Pauliną. Mariusz siedział na schodach z tor¬ 
nistrem na kolanach. 

Weszli do domu bez rozmów. Paulina rozpaliła ogień* Pod¬ 
grzała wczorajszą zupę* nakroiła chtcba. Mały Jadt* Paulina 
mieszała łyżką w talerzu. Oczy jej wędrowały po kuchni prze¬ 
glądając każdy kąL 

— Pospiesz się. Robimy porządki* 

— Są święta? — zdziwił się Mariusz. 

— Przyjdą na oględziny tacy Jedni z Powiatu* Jak im się nie 
spodoba* zabiorą nas do Domu Dziecka* I tam będziemy cze¬ 
kać na babcię. 

Mariusz przestraszył się trochę. 

— Skąd wiesz? 

— Takie chodzą ploty..* -— odrzekła Paulina. 

— Pójdziesz do księdza dobrodzieja? -— spytał Mariusz. 

— Mało ma kłopotów z Powiatem? — na to Paulina. 

— A do pana kierownika? 

— Siedzi na tej swojej konferencji — odrzekła Paulina ma* 
chi na tnie, tfagte spojrzała na brała. — Wszystko Jest w po¬ 
rządku* rozumiesz? Ale stówa nikomu* Bo etę zatłukę..* 

Mariusz przesiał jeść* Patrzył na siostrę badawczo* usiłując 
wyczytać z jej twarzy swój los* Paulina pokazała mu zwyczaj¬ 
nie zaciętą twarz* jak zawsze. Mariusz odetchnął nieco. 

Dokończenie na sir. 7 








































































































































































































































